
Po rozpoczęciu walk wielu lekarzy praco-
wało w powstańczych szpitalach polowych. 
W gmachu przy ul. Czerniakowskiej 231, gdzie 
przed wojną mieściła się centrala ZUS i szpi-
tal ubezpieczalni społecznej, urządzono szpi-
tal polowy. Pracownice ZUS-u pełniły w nim 
służbę sanitarną. „Pracują w szpitalu, asystu-
ją przy operacjach, wykonują zabiegi, pielę-
gnują. Czołgają się pod barykady po rannych 
i pod ogniem nieprzyjacielskim dźwigają bez-
władne ciała. Na każdym stanowisku wykazu-
ją ofiarność i pogardę śmierci godną żołnierza 
Polski walczącej...” – tak wspominali je kole-
dzy w wydanej w 1947 roku broszurze zatytu-
łowanej Posterunek na Czerniakowskiej. Szpi-
tal został zniszczony w wyniku 
bombardowań w połowie wrze-
śnia 1944 roku, wbrew wszelkim 
konwencjom wojennym.
Od pierwszego dnia powstania  
pracownicy centrali ZUS brali  
w nim czynny udział z bronią w rę- 
ku. Walczyli w okolicach ulic 
Książęcej, Smolnej i Frascati. Oto 
wspomnienia uczestników walk: 
„Gmach ZUS był punktem wypa-
dowym dla grupy powstańców 
mającej zaatakować Niemców 
w rejonie Frascati i jednocześnie 
punktem zbornym dla drugiej 
grupy, składającej się przeważ-
nie z pracowników ZUS, mającej 
udać się stamtąd na punkt wypa-
dowy przy ul. Smolnej. Przez kil-
ka dni z rzędu szereg pancernych 
wozów niemieckich przejeżdża-
ło koło gmachu ZUS, początkowo 
z rzadka ostrzeliwując budynek. 

Stopniowo jednak ogień artylerii i granatni-
ków oraz broni maszynowej stawał się coraz 
gęstszy. Około 10 sierpnia oddziały powstań-
cze, składające się przeważnie z pracowników 
ZUS, przesunięte zostały z tego rejonu na od-
cinek ul. Konopnickiej i Nullo. Oddział prze-
rzucony na ul. Konopnickiej przeszedł do ak-
cji zdobywania gmachu YMCA, gdzie się spe-
cjalnie zasłużył. Od chwili zdobycia gmach 
YMCA stanowił punkt wypadowy dla nasze-
go plutonu.
Jednym z ważniejszych zadań tej grupy 
był podkop pod Sejm, którego gmach miał 
być według planu dowództwa zdobyty bez 
zniszczenia. W dniu, w którym podkop był 

gotowy, wszystkie grupy z odcinka Frascati-
-Al. Ujazdowskie złączyły się celem wspólnego 
uderzenia na Sejm. Niestety na godzinę przed 
atakiem Niemcy otworzyli huraganowy ogień
na nasze pozycje, zasypując z takim trudem
przygotowany podkop.
Na odcinku Frascati grupa pracowników ZUS 
pozostała aż do momentu kapitulacji. Po ka-
pitulacji większość z pozostałych przy życiu
kolegów dostała się do niewoli”.

(cytaty pochodzą z wydawnictwa pamiątko-
wego pracowników Zakładu Ubezpieczeń 
Społecznych Posterunek na Czerniakowskiej, 
Warszawa 1947)

Właśnie dowiedziałam się od Basi, że w Szpitalu Ujaz-
dowskim zlikwidowano oddział dla rannych i chorych 
z 1939 roku. Na szczęście większość z nich zdążyła wy-
zdrowieć, ale ci, którzy z powodu ran zostali kalekami, 
muszą sobie radzić. Niemcy zakazali przecież wypła-
cać renty tym, którzy przeciw nim walczyli. Oczywiście 
nasz komitet nie zostawi ich samym sobie. Dopóki leżeli 
w szpitalu, Basia ich odwiedzała, przynosiła paczki z na-
szego komitetu, czytała chorym albo pisała za nich listy. 
Teraz powiedziała mi w wielkiej tajemnicy, że nadal bę-
dzie tam chodziła, ale już nie po to, żeby odwiedzać cho-
rych, tylko żeby nauczyć się opatrywać rannych. Nasi 
lekarze prowadzą w szpitalu i w swoich prywatnych gabi-
netach takie tajne kursa dla sanitariuszek. Basia nama-
wia mnie, żebym chodziła na te kursa razem z nią. Chyba 
się zdecyduję.

Wczoraj znów byłyśmy z Basią na kursach. 
Umiem już zabandażować głowę i wiem, gdzie uci-
snąć, żeby zatrzymać krwawienie. Razem z nami 
na kursach są jeszcze trzy koleżanki. Oczywiście 
jest znacznie więcej chętnych. Większa grupa by-
łaby jednak podejrzana, więc pan doktór podzielił 
nas na mniejsze oddziały i przychodzimy do jego 
gabinetu na zmianę. Zawsze staramy się chodzić 
najwyżej po dwie lub trzy, kupujemy też po drodze 
jakiś bukiecik kwiatów lub chociaż trochę karmel-
ków, niby że to idziemy do znajomego na imieniny.

Udzielanie pomocy rannemu w czasie powstania warszawskiego, Narodowe Archiwum Cyfrowe
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– Redaktor to nie jest małpa od wstawiania
przecinków!
Igor bał się tego srogiego głosu. Trochę się
też dziwił. Pan doktor nigdy nie był taki zły.
Do tej pory był miłym, spokojnym człowie-
kiem. Mimo to krzyknął wniebogłosy:
– Jesteśmy największym wydziałem poloni-
styki we wszechświecie!
Przed Igorem otworzyła się czarna czeluść
ogromnej otchłani. Wir, jaki się w niej wy-
tworzył, wciągnął go do przepastnej ciem-
nej przestrzeni. Nieszczęsny redaktorzyna
zdążył tylko pomyśleć „Już po mnie” i już by-
ło po nim.
Przestrzeń była zaskakująco twarda. I jasna.
Igor roztarł czoło. I przypomniał sobie, gdzie 
jest. Wyprostował się na krześle i rozejrzał się 
zmieszany po pokoju. Senne światło sączyło
się przez firankę tak leniwie, że nawet mu-
sze nie chciało się uciekać z tej przedtrans-
formacyjnej matni. Marne zwierzę sprawiało 
wrażenie, jakby wyglądało przez okno. Taka
karma. Mimo niej pani naczelnik zatopiona
była w pracy. Nie zauważyła więc chwilowej
niedyspozycji swojego podwładnego. Igor
westchnął i wrócił do swoich obowiązków.
Musiał szukać w tekstach o ubezpieczeniach 
miejsc, gdzie brakuje przecinków. I nie usnąć. 
Taka karma. No na przykład takie zdanie:
Na podstawie § 28 ust. 4 rozporządzenia
Rady Ministrów z dnia 21 września 2017 r.
w sprawie szczegółowych zasad i trybu po-
stępowania w sprawach rozliczenia skła-
dek, do których poboru jest zobowiąza-
ny Zakład Ubezpieczeń Społecznych (Dz.U.
z 2017 r. poz. 1831) jeżeli płatnik składek nie
zgadza się z danymi zawartymi w dokumen-
tach ubezpieczeniowych sporządzonych
lub skorygowanych z urzędu albo z danymi
wprowadzonymi lub skorygowanymi bez-
pośrednio na koncie ubezpieczonego lub
koncie płatnika składek, w terminie 14 dni
od dnia otrzymania informacji, o której mo-
wa w ust. 1, powinien przekazać do Zakła-
du dokumenty ubezpieczeniowe korygują-
ce te dane, chyba że dane wynikają z prawo-
mocnej decyzji lub z prawomocnego wyro-
ku sądu.
No i jest w kropce. Jak tu dostawić przecinek, 
gdy jest ich za dużo. Nie usunąć i nie usnąć.
Usunięcie trzeba zgłosić specjaliście mery-
torycznemu. „A ja co, pracownik niemeryto-

ryczny?”. No nic, trzeba dzwonić:
— Dzień dobry, pani Elu.
— Witam.
— Pani Elu, mam tu takie zdanie, z którego 
chciałbym usunąć przecinek.
— A wie pan, że przecinek może zmienić 
sens zdania?
— Tak, oczywiście. W celu zweryfikowa-
nia prawidłowości anulacji przecinka i bio-
rąc ową czynność pod rozpatrzenie w świe-
tle wewnętrznych aktów prawnych, wykona-
łem do pani połączenie telefoniczne.
— A co pan tak dziwnie mówi, żarty pan so-
bie stroi?
— Chciałem, żeby było merytorycznie.
— To panu nie wyszło.
—  Czy mogłaby mi pani wytłumaczyć, 
o co chodzi?
— Chyba się panu śni!

Igor znów zapadł się w ciemność. Niczego 
się tak nie bał jak krzyku pracownika meryto-
rycznego. Tym bardziej, że usłyszał go pierw-
szy raz. Aż nim zatrzęsło. Widocznie w czar-
nej przestrzeni powstały turbulencje.
— Igor, nie chrap!
— Już mnie nie szarp, nie śpię.
— Znów mnie obudziłeś swoim chrapaniem. 
Tym razem jakbyś krzyczał.
— Wybacz, Agatko, ale przyśniło mi się trud-
ne zdanie.
— Śpij spokojnie. To tylko sen.
Do rana spał już spokojnie.
Szanowny Panie, skorygowaliśmy Pana do-
kumenty rozliczeniowe. Jeśli nie zgadza się 
Pan z naszą korektą, może Pan przekazać 
nam swoje dane. Proszę to zrobić w ciągu 14 
dni (od dnia, w którym otrzymał Pan od nas 
tę informację).

Olaf Rawski

rys. Ł. Majewski
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Kontrola dokumentów w czasie okupacji, Narodowe Archiwum Cyfrowe

Od tygodnia Niemcy dosłownie szaleją. Na mieście 
co chwilę łapanki, strach wyjść z domu. Po tej akcji pod Ar-
senałem patroli na ulicach tyle, że zrobiło się zielono jak 
na jakiej łące. Szkoda tylko, że zamiast kwiatów są żelazne 
meloniki. Dobrze, że skończyłyśmy już z Basią te kursa dla 
sanitariuszek i nie musimy wieczorami chodzić po mieście. 
Teraz tylko raz w miesiącu będziemy przychodzić, jak po-
wiedział pan doktór – dla przypomnienia i utrwalenia wia-
domości. No i gdyby była jaka większa akcja i potrzebna 
by była nasza pomoc, to nas zawezwą.

rys. K. Zalepa
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PROSTY JĘZYK W ZUS 
ZUS zmienia język w  oficjalnej komu-
nikacji z  klientami od wielu lat. Jest 
liderem prostego języka urzędowego 
w  administracji publicznej. Wszystko 
zaczęło się od decyzji nauczyciela aka-
demickiego, który wiedział, że nawet 
osoby wykształcone nie rozumieją pism 
z ZUS-u. Trzeba to było zmienić.
Już w  2016 r. ZUS kompleksowo zajął 
się wszystkimi rodzajami komunikacji 
z  klientami. Zrobił najpierw porząd-
ny remanent. Sprawdził, jaki jest ję-
zyk tych tekstów. Następnie opracował 
standardy komunikacji z klientami. Nie 
były to suche urzędowe regulacje we-
wnętrzne. Powstały użyteczne podręcz-
niki dla pracowników ZUS-u w każdym 
z powyższych czterech obszarów, a tak-
że jeden, który wprowadza w istotę pro-
stego języka.
Kolejnym etapem była praca nad nowy-
mi formularzami, wzorami pism, stro-
ną internetową itd. Urobek poddano 
pilotażom i  badaniom filologicznym, 
nowe teksty sprawdzali też klienci. ZUS 
sprawdził w  ten sposób, czy podąża 
w  dobrym kierunku. W  sierpniu 2018 
roku przyjął rekomendacje, jak wdra-
żać prosty język.
ZUS wyszkolił 170 swoich pracowni-
ków na trenerów i  konsultantów pro-
stego języka. Wykonali oni tytaniczną 
pracę: przeszkolili prawie 38 tys. pra-

cowników. Są też w swoich jednostkach 
ekspertami od skutecznej komunikacji 
i służą radą swoim współpracownikom. 
Powstały nowe wzory formularzy. Roz-
poczynają się od krótkiej instrukcji, 
jak je wypełniać. Zyskały na przejrzy-
stości. Dzięki temu klienci wypełniają 
je szybciej i  popełniają mniej błędów. 
Konsultanci przeredagowali zgod-
nie z  zasadami prostego języka więk-
szość artykułów na stronie www.zus.
pl oraz wydawnictw informacyjnych. 
Trwa żmudna praca nad nowymi wzo-
rami dokumentów w  aplikacjach. ZUS 
dba o  to, aby wprowadzić nowe wzory 
bez dodatkowych kosztów informatycz-
nych, np. przy okazji zmian legislacyj-
nych. Najtrudniejszą kwestią, nad którą 
ZUS wciąż pracuje, jest to, jak sprawić, 
aby pisma w  postępowaniu admini-
stracyjnym były zrozumiałe, krótsze 
i  skuteczniejsze. Problem w  tym, że 
jednocześnie muszą być one zgodne 
z wymaganiami Kodeksu postępowania 
administracyjnego – anachronicznymi 
pod względem językowym.

PROSTY JĘZYK NA ŚWIECIE 
Prosty język to styl pisania, którego 
najważniejszymi cechami są powszech-
ność, zrozumiałość i  efektywność. 
Stylem tym posługują się na świecie 
urzędy, firmy i  organizacje. Począt-
kowo (w  latach 70. XX wieku w  Wiel-

kiej Brytanii) był to ruch społecznego 
protestu przeciwko niezrozumiałemu 
językowi urzędowemu i  prawniczemu. 
Idea prostej komunikacji szybko upo-
wszechniła się w  Kanadzie i  USA oraz 
niezależnie w  krajach skandynawskich 
i  w  Niemczech. Obecnie staje się stan-
dardem powszechnie stosowanym na 
całym świecie. Doczekał się nawet swo-
jej normy ISO.
W  krajach anglojęzycznych nazywa się 
go plain language, czyli podobnie jak 
nas. Zbliżone znaczenie ma niemieckie 
einfache Sprache. W Szwecji zwie się go 
klarspråk, czyli językiem klarownym. 
W  Hiszpanii używa się bliskiego mu 
sformułowania lenguaje claro. W struk-
turach Unii Europejskiej mówi się z ko-
lei o clear writingu.




